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Wstęp:

Panie Jezu, chcemy wyruszyć wraz z Tobą na Drogę Krzyżową. Nie chcemy po prostu mieć za sobą kolejnego nabożeństwa, nie chcemy żeby to było coś przymusowego – „bo musimy” - nie chcemy żeby zrobić tego „bo wypada”, ale chcemy wczuć się prawdziwie w to, co przeżywałeś podczas swojej męki i rozważyć na jakie poświęcenie każdy z nas jest dziś gotów, aby umocnić swoją wiarę i umieć dawać o niej odważne świadectwo wobec innych…

Stacja I - Pan Jezus na śmierć skazany. 
Na każdym kroku podczas procesu mówili o Tobie, Panie Jezu, kłamstwa. Wyszydzali, bili, poniżali. Prowadzili od jednego sądu do drugiego. Piłat miał przeczucie, że rozmawia z kimś wyjątkowym. Jednak był tchórzem i za cenę zaszczytów i władzy wydał niewinnego człowieka na mękę i skazał na śmierć wiedząc, że na to nie zasłużył. Mogłeś jednym słowem zakończyć to wszystko, bo jesteś Bogiem a jednak milczałeś, pokornie znosząc to wszystko. Wiedziałeś, że bez męki nie będzie możliwe moje Odkupienie. Zniosłeś to wszystko dla mnie. A ja? Ile razy dla zachowania swojej pozycji w pracy, wśród znajomych i rodziny czy w szkolnej klasie boję się przyznać, że jestem wierzący i tę wiarę praktykuję, żeby przypadkiem ktoś mnie nie wyśmiał albo ode mnie się nie odwrócił?

II. Jezus bierze krzyż na swoje ramiona

Wkładają ciężki krzyż na Twoje ramiona. A Ty go w najwyższej pokorze przyjmujesz. Nie wzbraniasz się, nie protestujesz. Otrzymujesz kolejne ciosy i zadawane są Ci następne rany. 
I uczysz mnie jak sam powiedziałeś, że jeśli chce iść na Tobą to mam wziąć mój krzyż w życiu, zaprzeć się samego siebie i Ciebie naśladować. A ja tak często nie chcę wziąć krzyża na swoje ramiona. Boję się z siebie cokolwiek stracić dla Ciebie i dla innych. Dotyka mnie to w moim życiu małżeńskim, rodzinnym, kapłańskim, w pracy czy szkole. Ciężko mi zrobić coś bezinteresownie, bez oczekiwania na nagrodę. Tak samo jest często z moją modlitwą 
i sakramentami. Ile razy nie chciałem podjąć trudu dłuższej modlitwy, przystępowania do regularnej spowiedzi, przyjmowania Komunii Świętej i pogłębiania mojej wiary, traktując to wszystko jako dodatek do życia a nie jego istotę? 


III. Jezus upada po raz pierwszy pod krzyżem

Upadłeś po raz pierwszy. Twoje rany się otworzyły i ciężki krzyż przycisnął Cię do samej ziemi. Żołnierze ciągle Cię bili, ból był niewyobrażalny a to dopiero początek drogi. Ale Ty Jezu wstałeś, bo wiedziałeś, że musi się dokonać dzieło naszego odkupienia. I ja tak często 
w moim życiu upadam już na początku moich dobrych postanowień. Chcę dokonać zmiany na lepsze w moim życiu, podjąć walkę z grzechem, pogłębić moją wiarę. A jednak szybko się poddaję, brakuje mi sił. I wtedy chcę spojrzeć na Ciebie, chcę iść dalej mimo niepowodzenia, chce być bliżej Ciebie i drugiego człowieka. Ile razy tak w moim życiu się zdarzyło, że poddałem się przy pierwszym niepowodzeniu i zszedłem w obranej drogi?
IV. Jezus spotyka swoją Matkę

To było najważniejsze, ale i najtrudniejsze dla Ciebie, Jezu, spotkanie z Matką, która Cię urodziła, była przy Tobie całe życie i całą sobą przeżywała Twoją Mękę. Ona z Tobą ją współodczuwała, była ciągle blisko, nie uciekła. A ja tak często nie potrafię być przy moich bliskich, którzy cierpią. Nie chcę im pomóc. Uciekam. Ciągle się tłumaczę, że nie mam czasu i nie mogę. O sprawach wiary też boję się rozmawiać, bo się wstydzę, bo jeszcze mi coś niemiłego powiedzą albo sam nie chcę słuchać jak mnie najbliżsi upominają, że żyję z daleka od Boga i myślę, że sam sobie ze wszystkim poradzę. Jak często opuszczam moich bliskich 
w potrzebie i wstydzę się Ciebie, Panie Jezu, w ich obecności? 
V. Szymon z Cyreny pomaga dźwigać krzyż Jezusowi

Szymon wracał pewnie z pracy. Był zmęczony po całym tygodniu. Pewnie głodny i spragniony. A tu nagle kazali mu pomóc dźwigać Twój krzyż, Panie Jezu. Na pewno był zły z tego powodu, że został do tego przymuszony. Mimo wszystko Ci pomógł. Ja też tak często nie chcę innym pomóc w dźwiganiu ich życiowego krzyża. Jestem zmęczony i ciągle znajduję wymówkę, by nie poświecić czasu bliskim, nie odwiedzić chorych, nie pomóc bezinteresownie potrzebującym. Również pomodlić się za innych nie mam siły, choć na wszystko mam czas, ale nie na modlitwę.... Ile razy byłem w przeciwieństwie do Szymona egoistą i myślałem tylko o sobie zamiast innym pomóc?
VI. Święta Weronika ociera twarz Jezusowi 
Weronika nie mogła zrobić zbyt wiele, żeby Ci, Panie Jezu, ulżyć. Wykonała drobny gest jakim było otarcie Twojej twarzy. Choć na chwilę krew po niej nie płynęła. Ale ważniejsza była okazana miłość pomimo ryzyka uderzenia przez żołnierzy, pragnienie ulżenia Tobie choć 
w małym stopniu. Bo nieraz wystarczy drobny gest, aby drugiemu człowiekowi ulżyć. Nie potrzeba wielkich, spektakularnych czynów, aby pojawił się na twarzy drugiego człowieka uśmiech. A jak często mnie nie stać na drobny gest miłości i życzliwości wobec bliźnich? Jak często przechodzę obojętnie obok potrzebujących moich drobnych gestów miłości?
VII. Jezus upada po raz drugi pod krzyżem

Pomimo gestów miłości Maryi, Szymona i Weroniki upadasz, Panie Jezu, po raz drugi pod krzyżem. Twoje ciało jest wyniszczone. Czujesz wszystkie rany, które dotykają po raz drugi ziemi. Ale wiesz, że trzeba abyś wstał i szedł dalej dla mojego Odkupienia. I podnosisz się 
z ziemi, idziesz dalej dla mnie i dla każdego człowieka. Ja też upadam po raz drugi i wpadam ponownie w moje grzechy i niewierności. Ale chcę powstać tak jak Ty. Nie chcę się poddawać, mimo że znowu zawiodłem. Jak często po kolejnej nieudanej próbie walki z grzechem i zmiany na lepsze jednak się poddałem i porzuciłem dobre postanowienia?

VIII. Jezus pociesza płaczące niewiasty
Panie Jezu, Ty tak cierpisz a jeszcze znajdujesz w sobie siłę, żeby pocieszyć niewiasty, które płakały nad Twoim losem. Jesteś w tym taki konkretny i nie szukasz wymówek, że nie masz siły się odezwać. Uczysz mnie, że miłość ma być konkretnie wyrażana oraz tego, że nawet jak jest mi ciężko to nie zwalnia mnie z pochylania się nad drugim człowiekiem i udzielenia mu pomocy. A ja? Jak często przeżywając swoje cierpienia i trudności już nie potrafiłem pomóc drugiemu człowiekowi, narzekając że jest mi ciężko albo rezygnowałem z modlitwy i pójścia do kościoła z tego powodu szukając usprawiedliwienia? 
IX. Jezus upada po raz trzeci pod krzyżem

To powinien być koniec. Ile razy mogłeś upaść Jezu i wstać? Już nie miałeś siły iść dalej bo czułeś ból na całym swoim ciele. A tu jeszcze kolejne uderzenie o ziemię. Ale Ty wstałeś, bo już widziałeś miejsce przygotowane na krzyż. Wiedziałeś, że do tego krzyża zostaną przybite wszystkie moje grzechy. Bez krzyża nie byłoby Odkupienia. Ja też chce wstawać po kolejnym moim upadku. Bo zdarza mi się upadać wiele razy w grzechy, wiele razy zaniedbywać przyjaźń z Tobą, wiele razy kłamać i oszukiwać Ciebie, bliźnich i samego siebie. Ale warto zadać po raz trzeci to pytanie: ile razy już nie chciałem podnosić się po upadku i się poddałem? Zadaję sobie to pytanie nie po to, aby ono mi pokazało, że do niczego się nie nadaje, ale po to, żebym następnym razem wstał po swoim upadku tak, jak Ty na krzyżowej drodze, Mój Zbawicielu. 
X. Jezus z szat obnażony

Ile moment zdjęcia szaty musiał przynieść Ci bólu, Panie Jezu. Na nowo otworzyły się wszystkie rany. Już nic ich nie okrywało i były widoczne wszystkie. A ty jak niewinny baranek stałeś prawie nagi przed tłumem. Ogołociłeś się z całego Siebie dla mnie. Ja też chcę w moim życiu zdjąć zasłonę moich grzechów, chcę stanąć w prawdzie a nie ukrywać się pod płaszczykiem ciągłych tłumaczeń i wymówek. Chcę pozbyć się wszystkiego, co mnie od Ciebie oddziela i stanowi barierę miłości moich bliźnich. Jak jednak często boję się modlitwy w ciszy i stanięcia w prawdzie podczas rachunku sumienia, aby nie okazało się, że wcale nie jestem taki idealny jak mi się wydaje?

XI. Jezus zostaje przybity do krzyża
Gwoździe przeszywają całe Twoje ciało. Żołnierze bezlitośnie je wbijają. Każde uderzenie młotka wywołuje niewyobrażalne cierpienie. Ale Ty wiesz, Panie Jezu, że wszystkie grzechy ludzkości, również moje, muszą być do krzyża przybite, aby mogły być odpuszczone. Mimo to, ja tak często moich grzechów nie chcę przybić do krzyża. Nie chcę Ci ich oddać 
w sakramencie pokuty. Nie chcę jednoczyć się z Tobą w Komunii Świętej. Jak często wygodniej mi żyć z moimi grzechami i nie chcę się ich pozbyć, przybijając do krzyża Chrystusowego w sakramencie spowiedzi?
XII. Jezus umiera na krzyżu

Wykonało się. Po kilkugodzinnej agonii na krzyżu, podczas której podciągałeś się łapiąc oddech i czując niewyobrażalny ból przez gwoździe, oddałeś ducha w ręce Ojca. Wiedziałeś, że to wszystko musi się wykonać i wszystko się wykonało. Zniosłeś całą mękę dla Odkupienia ludzkości i dla mojego Odkupienia. Nawet na krzyżu myślałeś o innych, bo dałeś nam wisząc na nim Maryję za Matkę. A ja tak często nie potrafię wypełnić do końca woli Bożej w moim życiu i nie chcę nawet jej słuchać. Nie wypełniam jak należy swoich obowiązków rodzinnych, kapłańskich, w pracy czy w szkole. Nie znajduje czasu na dbanie o przyjaźń z Tobą, mój Boże. Jak często postępuje właśnie tak, że coś zaczynam, ale z lenistwa i niedbalstwa nie kończę?

XIII. Ciało Jezusa zostaje zdjęte z krzyża

Ciało Twoje Panie Jezu w końcu spoczęło w ramionach Maryi. Już nie cierpisz. Już wykonałeś swoją misję Odkupienia. Z uczniów pod krzyżem został tylko Jan. Reszta uciekła, nie mieli odwagi i siły wytrwać do samego końca. Ale od Maryi i Jana chcę uczyć się wytrwałości 
i miłości do samego końca. Abym mimo tego, że jestem grzeszny i upadam umiał się podnosić z upadków, umiał trwać przy Tobie. Abym mimo prześladowań i cierpień, umiał bronić wiary i bliźnich, gdy przyjdzie na to pora i trwał do końca przy Ewangelii, nawet za cenę krzyża. 
XIV. Ciało Jezusa zostaje złożone w grobie

Józef z Arymatei i Nikodem zadbali, żeby Twoje ciało spoczęło w grobie na trzy dni. Sam zapowiedziałeś, że po swojej męce i śmierci trzeciego dnia powstaniesz z martwych. I to się dokonało, bo po krzyżu zmartwychwstałeś i pokonałeś śmierć, otwierając nam bramy Nieba. Ja w moim życiu chcę pamiętać, że po krzyżu zawsze jest Zmartwychwstanie. Po każdym trudzie i cierpieniu przyjdzie ukojenie i pokój w sercu. Ty mi wskazałeś drogę przez życie, która wiedzie do Królestwa Niebieskiego, otwartego dla mnie przez Twoją mękę, śmierć 
i Zmartwychwstanie. 

Zakończenie:
Panie Jezu dziękuję Ci za to, że mogłem przejść z Tobą tę krzyżową drogę, na której zadałem sobie wiele pytań, mogących sprawić we  mnie przemianę. Chcę być blisko Ciebie, nie wstydzić się Ciebie i dawać odważne świadectwo o mojej przyjaźni z Tobą a przy tym dbać, by dostrzegać moich bliźnich, których stawiasz na mojej drodze. Wiem, że wtedy będę szczęśliwy tu na ziemi i wieczności, bo Ty otworzyłeś już dla mnie Niebo. A ja chcę swoim życiem przyjąć tę łaskę. Amen. 

* – Warunki uzyskania odpustu zupełnego:

– Brak jakiegokolwiek przywiązania do grzechu, nawet powszedniego (jeżeli jest brak całkowitej dyspozycji – zyskuje się odpust cząstkowy)

– Stan łaski uświęcającej (brak nieodpuszczonego grzechu ciężkiego) lub spowiedź sakramentalna

– Przyjęcie Komunii świętej

– Odmówienie modlitwy (np. „Ojcze nasz” i „Zdrowaś Mario”) w intencjach Ojca Świętego (nie chodzi o modlitwę w intencji samego papieża, choć i ta modlitwa jest bardzo cenna; modlitwa związana z odpustem ma być skierowana w intencji tych spraw, za które modli się każdego dnia papież. Intencje te są często ogłaszane, m.in. na naszych stronach z kalendarzem na dany miesiąc)
– Wykonanie czynności związanej z odpustem

Korzystajmy z darów Bożego Miłosierdzia!

Błogosławieństwo o męce pańskiej jeśli nabożeństwu przewodniczy kapłan lub diakon. (z Mszału Rzymskiego)

C: Pan z wami.

W: I z Duchem twoim.

C: Pochylcie cłowy na błogosławieństwo.

C:Bóg, miłosierny Ojciec, który w męce swojego Syna dał wam przykład miłości, * niech sprawi abyście przez służbę Bogu i ludziom * otrzymali niewysłowiony dar Jego błogosławieństwa. 

W. Amen.

C: Chrystus, który umierając na krzyżu wybawił was od śmierci wiecznej, * niech was obdarzy życiem bez końca.

W. Amen.

C:Wszystkim, którzy Go naśladują w Jego uniżeniu, * niech da udział w swoim zmartwychwstaniu. 

W. Amen. 

C:Niech was błogosławi Bóg wszechmogący, * Ojciec i Syn,  
i Duch Święty. 

W. Amen. 

